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Przy ujściu Ostrawicy do Odry rozpo- 
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mi z pośród ludu, czego w obozie polskim 
nie zobaczy. 

Na razie toczy się walka głównie o szko- 
ły i na tem polu wykazują Czesi zdumie- 
wające rezultaty. 

Wybrawszy radykalizm do walki z Niem- 


czyna się zagłębie węglowe pasem dwu ki- cami, łatwiej imto przychodzi, gdy zwłasz- 


lometrowym, a wkraczając w międzyrzecze 
Ostrawicy i Olsy dosięga odległości jednej 
mili od Cieszyna. Ten kęs kraju cechuje 
zupełna odrębność kulluralna. Inne bowiem 
panują tam obyczaje, pojęcia, prądy, życie 
rodzinne i towarzyskie oraz spoleczne wa- 
runki życiowe. 

Zagłębie jest najproduktywniejszą siłą po- 
datkową, posiada najliczniejszą ludność, do- 
starcza największej ilości głosów do różnych 
ciał reprezentacyjnych, tu też znajduje się 
arena, na której występują w śmiertelne 
zapasy dwa potężne olbrzymy — kapital 
i praca. 

Zagłębie jest przedewszystkiem nader wa- 
żnym punktem strategicznym w sprawie na- 
rodowego rozwoju Polaków, Uzechów i Niem- 
ców, kto więc pierwszy posiędzie te dzier- 
żawy, stanie się gospodarzem Śląska cie- 
szyńskiego. Powiedzie się ten sukces Cze- 
chom, wówczas wkrótce zobaczymy ich słu- 


„ścieżkę naszemu rozwojowi 


cza uświadomienie narodowe objęło u nich 
wszystkie warstwy ludności. 

Stosunek czesko-polski tak się obecnie 
zaostrzył, że w niedalekiej przyszłości przyj- 
"dzie się z nimi stanowczo rozprawić. 

W tem też celu zawiązało się śląskie to- 
,warzystwo „Jedność“, szereg Czytelni, koło 
miejscowe „Towarzystwa szkoly ludowej, 
|w Ostrawie Morawskiej i towarzystwo „Do- 


|! mu Polskiego“, 


Powyższe towarzystwa mają utorować 
narodowemu 
i odzyskać staropolską dzielnicę dla nie- 
szczęśliwej Ojczyzny, a to tym więcej, że 
odzyskanie jej nie powinno być trudne wo- 
bec tożsamości języka. 
| Jest to wysoce szczytne zadanie i tylko 
zależy od zdolności przodujących czynni- 
ków jak się zabrać do dzieła, by posłan- 
nictwu godnie odpowiedzieć. 

Pozwolę sobie zaznaczyć, że misycnarz 


py pograniczne nad Białką —. uda się to narodowy musi posiadać znajomość sto- 
naszym, wówczas oprzemy się o starą gra- sunków, prądów i ludzi, musi znać języki 
nicę, którą stanowila rzeka Ostrawica. i narzecza, mieć wytyczny program, jasne 
Zagłębie samo przez się jest środowiskiem cele i środki, lecz ponadto wszystko powi- 
najróżnorodniejszych żywiołów — a pod nien być lepiej sytuowanym, by w każdej 
względem etnograficznym posiada ludność koniecznej chwili mógl dysponować drobną 
mieszaną. Część poludniowo-wschodnią o- kwotą pieniężną. 
bejmują gminy o charakterze polskim, część | Wreszcie od wszystkich działaczy polskich 
środkową o mieszanym, natomiast część żądać się musi solidarności bezwzględnej 
północna ma wyłączne znamię czeskie. |i najzupelłniejszej zgody pomiędzy sobą. 
Na razie toczy się walka między Polaka-| Sprawa dzialaczy narodowych jest pierw- 
mi a Czechąmi o pas środkowy zagłębia, szorzędną, gdyż od nich zależy los kresów 
obejmujący gminy Orlowa, Pietwalłd, Dą- zachodnich i na nich też spada największa 
browa, Zasy, Sucha średnia, Michalkowice, odpowiedzialność. 
Zabłocie i Dziećmorowice. | Jak spełniają swoje zadania nasi prowo- 
Czesi szachują nas na polu szkolnictwa dyrzy we wzmiankowanych towarzystwach 
ludowego i zdobywają pozycye jedną po otem pomówię w następnym artykule, atoli 
drugiej, ponadlo zakładają wiele towarzystw uprzedzam z góry, że będę bezstronny i wy- 
narodowych, w których powierzają stor po- dobędę same nagie fakla, które najlepszym 
zyskanym przez siebie Śłązakom, sami bę- się okażą rzecznikiem, a że przy lej spo- 


dąc utajonym motorem. | 
Wyszkolona inteligencya łączy się w pra- 
cy narodowej ze światlejszemi jednostka- 


Powieść o kłótni Iwana lwanowicza 
z Iwanem Nikiforowiczem. 


Przez 


M. GOGOLA. 


(10) 


(Ciąg dalszy). 

— Jakiemiż to drogi? co, i jak?.. Jakże 
zdrowie wasze, Iwanie Nikiforowiczu ? 

Lecz Iwan  Nikiforowicz był napoly 
martwy, dlatego, że ugrzązłszy we drzwiach, 
nie mógł kroku zrobić — ani w tył, ani 
naprzód. Daremnie sędzia wzywał pomocy 
z plerwszego pokoju, by ktokolwiek ze znaj- 
dujących się tam, wparł Iwana Nikiforowi- 
cza do Izby sądowej. W pierwszym pokoju 
znajdowała się tylko slaruszka-interesantka, 
która mimo wszelkie usiłowania, nie mogła 
podołać trudnościom. Wiedy jeden z kanceli 
stów, o tlustych obrzękłych policzkach i sze- 
rokich plecach, z grubym nosem i zamglo- 
nemi zezowałemi oczami, w surducie o 2dar- 
tych łokciach, zbliżył się do frontowej po- 
łowy Iwana Nikiforowicza, skrzyżował mu. 
ręce jak dziecku i mrugnął na in walidę, | 
który całą siłą oparł kolano swoje o brzuch 
Iwana Nikiforowicza, i bez względu na jego 
żalośne jęki, został on wepchany napowrót 


sobności dotknę bolejących ran, to uczynię 
to w tem poczuciu obywatelskim, że po- 
winniśmy wszyscy poznać nasze ujemne 


do pierwszego pokoju. Potem odsunięta za- 
sówki i otworzono drugą połowę drzwi; 
przy tej operacyi, kancelista i jego pomo- 
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strony i zawczasu obmyśleć środki zarad- 
cze, aby nie dopuścić do poważnych kata- 
strof, które powoli lecz stale się przy- 
bliżają. D. 

| c 


Nasze pomniki. 


(Fak ja stawiamy. — Pomnik Kościusski. — 
Pan Lasarus. — Gdaie składki?) 


„.Słowacki niema ani mogiły na ziemi 
ojczystej, ani pomnika. A my przecież tak 
lubimy stawiać pomniki. 

Lubimy, tylko o ile możności nie gro- 
szem skladkowym, będącym rzeczywistym 
wyrazem boldu i prawdziwej ofiarności a- 
gólu, lecz groszem wyżebranym u gmin i fi- 
nansawych inslylucyj. 

Oprócz warszawskiego pomnika Mickie- 
wicza, który jest wspaniałym, lecz wyjątko- 
wym niestety wyrazem zrozumienia obo- 
wiązku spoleczeństwa względem  qamięci 
wielkiego poety i obywatela — historya 
wszystkich innych naszych postawionych, 
stawianych i postawić się mających pomni- 
ków jest świadectwem niezwyklej obojętno- 
ści ogólu względem tych, co pracą, zaslu- 
gami lub talentem zdobyli sobie miejsce 
w narodowym Panteonie. 

Tworzą się komitety, piszą się szumne 
odezwy, dzienniki szeroka prawią o konie- 
czności spelnienia obowiązku względem pa- 
mięci „wielkiego syna ojczyzny*, nie wątpią 
„ani na chwilę”, że społeczeństwo „da do- 
wód wdzięcznej pamięci dla niezapomnia- 
nych zaslug’, — a społeczeństwo idzie na 
wieczór tańcujący, na bombkę piwa, rtnie 
w karcięla i totalizatora, przepłaca bilely na 
występ pani Blanc-Maelerlinckowej, wysyla 
na dzień po sta tysięcy korespandentek 
z widoczkami, urządza skladkowe kolacyjki 
w kolach artystyczno-literackich, obchodzi 
„Śledzia* lub „gęś“ na świętego Marcina, — 
i od czasu do czasu pyta się, ile na pomnik 
złożono. Mija pól roku. a w kasie komitetu 
byłoby koła 1000 koron, gdyby wydatki nie 
zjadły ich przynajmniej czwartej części. 
A na pomnik potrzeba 20, 50, 100 lub 160 
tysięcy koron. A więc rada w radę — urzą- 
dzajmy wieczorki, bale; wyśpiewajmy, wy- 
grajmy, wytańcujmy pomnik. Bal przyniesie 


— O Bożel i wy także | tacy przyjaciele! 
pozew na tak godnego czlowieka |,.. 
— To szatan wcielony! — wyrzekli Iwana 


cnik inwalida, skutkiem różnych usilowań, ; Nikiforowicz. 


oddechem swoim napełnili powietrze taką 
wonią, że izba sądowa — zmieniła się na 
chwilę — na izbę szynkowną. 

— (Czy nie ponieśliście jakiego szwanku, 
lwanie Nikiforowiczu? Zaraz powiem mojej 
matce, przyszle wam spirytusu; trzeba tylko 
natrzeć nim plecy i krzyże, a wszystko 
przejdzie. 

Lecz lwan Nikiforowicz rzucił się na krze- 
sło, i oprócz jęków przeciągłych, nie byl 
w stanie nie odpowiedzieć. W końcu ledwie 
dosłyszalnym głosem wymówił: 

— Może laska? — i wyjąwszy z kieszeni 
rożek, dodał: — Bierzcie! uraczcie się! 

— (Cieszy mnie niezmiernie wasz widok, 
lwanie Nikiforowiczu! — odrzekl sędzia — 
zawsze jednak nie mogę odgadnąć, co was 
zmusiło podjąć fatygę, i sprawić nam tak 


| miłą niespodziankę. 


— Z prośbą... — zaledwie mógl wymó- 
wić Iwan Nikiforowicz. 

— Z prośbą? z jaką? 

— Z pozwem... — tu pauza skutkiem za- 
dyszki — uchl.. z pozwem na tego oszu- 
sta... Iwana Iwanowicza Pererepenkę. 


Sędzia przeżegnał się. 

— Weźcie prośbę i odczytajcie. 

— Niema co, przeczytajcie, Tarasie Ti- 
chanowiczu — rzekl sędzia — zwracając 
się do sekretarza z wyrazem niezadowole- 
nia, przyczem nos jego mimowolnie pową- 
chal wierzchnią wargę, co dotąd zwykł czy- 
nić tylko w chwilach zadowolenia. Samo- 
wola ta nosa zwiększyła jeszcze nieukon- 
tentowanie sędziego: wyjął chustkę i zmiótł 
cały zapas tabaki na wierzehnej wardze, ka- 
rząc tym sposobem niewczesne wystąpienie 
swego nosa. 

Sekretarz po zwyklym swym wstępie, ja- 
kiego zawsze używał przed rozpoczęciem 
czytania, rozumie się bez pomocy chustki 
do nosa, wygłosił zwykłym swoim tonem 
co następuje: 

„Prosi szlachcic mirogradzkiego powiatu 
lwan Nikiforów syn Dowhaczchun, a o co, 
to wyjaśniona w następujących punktach: 

1) Z powodu zlych ku niemu chęci, ja- 
wnej nienawiści i złości swojej, mianujący 
się być szlachcicem lwan Iwanów syn Pe- 
rerepenko, wszelkie przykrości, szkody i in- 
ne ochydne, a zgrozą przejmujące wyrządza 
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1800 kor., raut 800, od czego odciągną wszy 
wydatki, fundusz pomnika zostanie powię- 
kszony o 750 koron, — nalomiast wieczo- 
rek muzykalny wykaże niedoboru 200 kor. 
Od czegóż jednak prowincya, więc się roz- 
pisuje listy do znajomych, tworzą się ko- 
mitety, odbywają się posiedzenia, 5000 osób 
w różnych miastach pracuje nad spelnie- 
niem obowiązku społeczeństwa — i z wiel- 
kim trudem koło 1000 koron uzbiera się 
w ciągu roku. A składki pojedyńcze? — 
no, te płyną dość obficie, bo przecięciowo 
po 15 koron miesięcznie, 

Po dwóch latach tych trudów, komitel, 
jeżeli dobrze pójdzie, ma 4000 koron. Ale 
jut ofiarność publiczna wyczerpala się, zre- 
sztą zbierają się akładki i urządzają się wi- 
dowiska już na inne cele i na inne pomniki. 
A więc ratujcie sytuacyę rady miejskie, ban- 
ki, kasy oszczędności, rady powialowe. Ro2- 
poczyna się żebranina na wysoką skalę (cza- 
sem rodzina wielkiego męża doda po cichu 
sumkę znaczniejszą) i nareszcie po lalach 
pięciu lub sześciu staje pomnik, jako „wy- 
raz hoidu społeczeństwa dla jednego z naj- 
większych synów*, a mówcy, przy odsło- 
nięciu posągu: czy biustu zaznaczają ofar- 
ność publiczną, pieją hymny na cześć „grosza 
wdowiego*, który zasili] kasę komitetu. Do- 
brze, jeżeli po pięciu czy sześciu latach, 
bo czasem musi „zasłużony* czekać na swój 
pomnik lat 15, a czasem zupelnie go się 
nie doczeka. 

Co tu mówić o „zasługach”, jeżeli weż- 
mie się na uwagę historyę pomnika Kos- 
ciuszki w Krakowie. Chyba nie ma w na- 
rodzie popularniejszej postaci jak Naczelnik, 
a więc zdawałoby się, że na czyj pomnik, 
ale na jego, posypią się składki olbrzymie. 

Czy ten pomnik był polrzebny, lo rzecz 
inna. Byli tacy, co sądzili, że Kościuszko ma 
już w Krakowie laki pomnik, jakiego nikl 
na świecie nie posiada. Dlatego właśnie sy- 
pano, wielkim na owe czasy kosztem, mo- 
giłę, aby pamięć bohatera narodu uczcić 
wymowniej, niż zwykłym pomnikiem. Ten 
i ów więc na projekt pomnika w Krakowie 
mówił: stawiajcie pomnik Kościuszce wszę- 
dzie, w każden! mieście, w każdem miaste- 
czku, wszędzie lam będzie mial ogromne 
znaczenie, ale Kraków ma znaczenie, dle Kiakda: ma l” Pomnik nad lsat „Bare ode gaiva Niek pomnik nad 


mi krzywdy, i wczorajszego dnia popołu- 
dniu, jak rozbójnik i złodziej, z toporami, 
piłkami, dłutami i innemi narzędziami, za- 
kradl si; porą nocną na mój dziedziniec, 
i do znajdującego się tam mego własnego 
chlewka, który własnoręcznie, w sposób ha- 
niebny porąbał; z mojej strony nie dalem 
mu żadnego powodu ku podobnemu bez- 
prawiu i tak zbójeckiemu postępowaniu. 
2) Szlachcic ów Pererepenko, nastaje na- 
wet na życie moje, i do 7 go dnia ubie- 
glego miesiąca, chowając ten zamiar w ta- 
jemnicy, przyszedł do mnie i pod pozorem 
przyjaźni, a chytrym sposobem, chciał wy- 
łudzić strzelbę, znajdującą się w moim po- 
koju, proponując mi za nią, z właściwem 
skąpstwem, różne niepotrzebne przedmioty, 
jako to: burą świnię i dwa korce owsa. 
Przewidując jednak na razie szkaradne za- 
miary jego, starałem się wszelkiemi sposoby 
od takowych go odwieźć; lecz oszust ten, 
podły Iwan Iwanów Pererepenko, zlajał mnie 


jeszcze w grubjański sposób, i żywi odtąd. „forów syn Dowhoczchun... 


ku mnie nienawiść. Ojciec i matka jego 
byli to także ludzie pelni nieprawości, 
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pomniki. Tak mówiących jednak była tylko 
mała garstka i zakrzyczano ich odrazu; po 
prostu niebezpiecznie było wyrywać się z tak 
„niepatryotycznem* zapatrywaniem. Pomnik 
być musi — cała Polska da na niego — a 
jak nie, to my, mieszczanie krakowscy, sa- 
mi go postawimy. 

Cieszył mnie ten zapał, alem się na nim 
zlapal. Rzecz się ciągnie już lat jakie siedm 
czy ośm. Gdyby Rada miejska krakowska 
nie dała pieniędzy, nie byłoby nawet czem 
zapłacić za model rzeźbiarzowi. Jeżeli od- 
ciągniemy dar Rady i innych instytucyj, nie 
wiem, czy fundusz pomnika wynióslby 10.000 
zlr. — a w tych tysiącach co najwyżej jest 
dwie trzecie składek, jedna trzecia pochodzi 
z przedsiębiorstw rautowych, koncertowych 
i t. d. Odtrąćmy od tego to jeszcze, co dali 
przejezdni — a może się nie amylę, jeżeli 
powiem, że czyste składki, zebrane w Kra- 
kowie przez lat ośm, nie wyniosły nad 
4.000 złr. I to na pomnik najpopularniej- 
szego z bohaterów narodowych! 

W końcu rzecz ulknęła, aż zjawił się pan 
Lazarus i powiedział : dam resztę! No, w lym 
wypadku delikatny rozum zawiódł pana La- 
zarusa. Nie przeczę jego dobrym intencyom, 
bo nie należę do tych, co twierdzą, że żaden żyd 
nie może być dobrym Polakiem. Pana La- 
zarusa nigdy na oczy nie widziałem i nic 
o nim ani zlego, ani dobrego nie wiem; 
ale znam, zwłaszcza w Warszawie, sporo 
żydów, w których polskość więcej wierzę, 
niż w patryotyzm pewnej części c. k. ga- 
heyjskich neo-Polaków, którzy, mam to sìl- 
ne przekonanie, w razie partaa dawnych 
czasów, mówiliby do nas... po niemiecku. 
Ale, powlarzam, choć nie mam w podej- 
rzeniu dobrych intencyj p. Lazarusa, to te 
jego: dam resztę! uważam za pomysl bar- 
dzo... nieszczęśliwy, ba tylko potęgujący 
dzisiejsze drażliwe polsko-żydowskie stosun- 
ki. Gdyby nawet p. Lazarus nazywał się 
Lazarowicz lub Lazarowski i pieczętował się 
Leliwą lub Jaslrzęhcem i wtedy przypom- 
niałby przysłowiowego Filipa z Konopi. Bo 
jeżeli ogól ma stawiać pomnik swemu bo- 
halerowi, to tym ogółem nie może być ani 
sam p. Lazarus, ani Lazarowski, ani Lazaro- 
wicz. Na pomniku Kościuszki można napi- 
sać: „Naród Kosciniiges a nie „Lazarus 


hojności, dopuszcza się WE E e EE TEG czynów: 
postów nie zachowuje, w wigilię bowiem 
Pilipówk:, odslępca ten kupił barana, i za- 
raz na drugi dzień kazal go zarżnąć, nie- 
prawej swej dziewce Hapce tłumacząc się, 
jakoby mu był potrzebny lój na kaganki 
i świece. 

„Dla tego upraszam — szlachcica owego, 
jako rozbójnika, świętokradzcę i oszusta, 
przekonanepo już o kradzież i przywła- 
szczenie mojej własności, w kajdany okuć 
i do miejscowej turmy, lub fortecy odesłać, 
a za tem, stosownie do okoliczności, pozba- 
wiwszy go stopnia, zasług i szlachectwa, i 
osmagawszy należycie, w Sybir do katorgi, 
wedle całej surowości prawa — wtrącić ; 
wszelkie rozchody i straty przezemnie po- 
niesione, nakazać mu zapłacić, a w skutek 
niniejszej mojej prośby, stósownie dekret 
ferować”. 

„Tę prośbę ręką własną podpisał szla- 
| chcic mirogrodzkiego powiatu, Iwan Niki- 
skończył 


Jak tylko sekretarz czytanie, 


i o- Iwan Nikiforowicz wziął czapkę, ukłonił się, 


boje byli pijanicami nad wyraz wszelki. zabierając się do wyjścia. 


Wspomniany zaś szlachcic i rozbójnik Pere- 
rerepenko, swojem bydlęcem 1 na zniewagę 
zasługującem postępowaniem, przeszedł calą 
swoją rodzinę, a pod płaszczykiem bogo- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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swemu przyjacielowi Kościuszce“. Kiedy Wa- 
welberg chcial rzucić 50.000 rubli na pomnik 
Mickiewicza w Warszawie, wytłumaczono 
mu, że takiej oflary komitet przyjąć nie 
może. I wytlłumaczonoby to również Sapieże, 
Radziwilłowi, Tarnowskiemu, choć, nawia- 
sem mówiąc, niema najmniejszej obawy, 
aby nas podobną ofiarnością zaskoczyli. 

Ale cóż się dzieje? Pan Lazarus wywołał 
oburzenie. Co? żyd będzie stawiał pomnik 
Kościuszce? — niedoczekanie jego. Obu- 
rzyło się kilkanaście tysięcy obywateli i obu- 
rzyły się prawie wszystkie dzienniki. Spo- 
dziewałem się, że po tem oburzeniu składki 
posypią się jak z rękawa, że sami antyse- 
mici zarzucą komilet guldenami i koronami, 
Tymczasem oburzenie swoją drogą, a w ka- 
sie komitetu jak wymiótl, nie było w niej 
pieniędzy i niema. Nie pozwolimy żydowi 
postawić pomnika, ale sami także go nie 
postawimy. I czy wobec tego mam podsta- 
wę wierzyć w szczerość tego oburzenia? 

Wiem, że za to jasne postawienie kwestyi 
czekają mnie gromy. Ale ja je zniosę chę- 
tnie, bylebym ujrzał składki. Bo lubo nie 
widziałem potrzeby postawienia pomnika Ko- 
ściuszce w Krakowie, to przecież dziś, kiedy 
rzecz w połowie stanęła, byłby wstyd, gdyby 
zebrane pieniądze rzucono w bloto. 

K. Bartoszewice. 

(Z kroniki „Słowa Polskiego“). 
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Obrzędy kościelne w wielkim tygodniu. 


W Wielką Środę, w Wielki Czwartek 
i Wielką Sobotę nabożeńslwo oadprawione 
wieczorem nazywa się Ciemną jutrznią, 
gdyż część jego lub przynajmniej modlitwy 
następujące po Benedictus śpiewano gdy 
światło było pogaszone, co sprawiało prze- 
dziwą ciemność, symbol smutku Kościoła. 
Do śpiewania ciemnych jutrzni stawiano 
przed oltarzem wielki świecznik trójkątny; 
a ponieważ nabożeństwo ciągnęło się dlugo, 
gaszono świece w miarę zbliżania się dnia; 
po trzecim nocturnie zostawało jeszcze siedm 
świec zapalonych, które gaszono w ciągu /au- 
des — zwyczaj ten starodawny do dziś dnia 
się zachowuje. wiece na wielkim świeczni- 
ku winny być z wosku pospolitego na znak 
żałoby i smutku w liczbie 15tu. Trójkąt 
stoi od strony episioly, a naprzód gasi się 
pierwsza świeca od strony ewangelii. Kiedy 
śpiewają werset uż sine limore, gasi się 
pierwsza z sześciu świec od strony ewan- 
geliii a po każdym naslępnym wersecie ga- 
szą się wszystkie inne światła z wyjątkiem 
gorejącego przed Najśw. Sakramentem. We- 
dług niektórych ma to wyobrażać rozpro- 
szenie apostołów; ostatnia świeca, którą 
chowają, wyobraża złożonego w grobie 
Chrystusa. Wedlng dawnego zwyczaju prze- 
wodniczący chóru stukał zlekka ręką albo 
księgą na znak, że nabożeństwo skończyło 
się; taki ma być prawdziwy początek ko- 
łatania. Przywiązano do tego znaczenie 
mistyczne i znak ten jest symbolem zamię- 
szania i przerażenia natury w chwili, kiedy 
Chrystus umierał. 

Od nieszporów Wielkiej Środy do Nie- 
dzieli Wielkanocnej nie mówi się Deus tm 
adiutorium, ani Dominus vobiscum ani Be- 
nedicamus Domino, psalmy nie kończą się 
na Gloria Patri, niema ani invitatorium, 
ani hymnu, ani benedykcyi, ani kapitularza. 
W wielu dyecezyach duchowni, przybrani 
w proste alby mają nogi bose przy czyn- 
nościach swych u ołtarza. Słowem, wszyst- 
ko oznacza bolesć jakiej Kościół doświadcza 
z powodu śmierci swego Oblubieńca i wszyst- 
ko dąży do natchnienia uczuciami żalu i po- 
kuty, jakie wzbudzić powinny bolesne ta- 
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jemnice, których obchodzi się pamiątkę. 
Także na znak Żałoby stawia się na trój- 
kącie przed ołtarzem w czasie ciemnej ju- 
trzni świece z żóltego prostego wosku. 

Wielki Czwartek. Przez wszystkie 
wieki, kiedy przepisy o pokucie publicznej 
istniały w swej mocy, rozgrzeszał Kościół 
uroczyście w W. Czwartek grzeszników, u- 
znanych godnymi powrotu do uczestnictwa 
w świętych tajemnicach. Zwyczaj ten powoli 
ustał, ala w wielu dyecezyach zachowano 
ślad jego i odmawiają się też same modli- 
twy, które niegdyś Kościół zanosił o poje- 
dnanie z Bogiem grzeszników; nazywa się 
to absolucyą uroczystą. Po odmówieniu 
psalmów pokutnych. celebrujący wstaje i 
udziela obecnym absolucyi. Ma ona moc 
gladzenia grzechów powszednich i natchnie- 
nia skruchą tych, co się dopuścili grzechów 
śmiertelnych, aby ich przygolować do przy- 
jęcia przebaczenia w Sakramencie Pokuly. 

Powszechną ceremonią w W. Czwartek 
jest poświęcanie Olejów świętych. 

Inną ceremonią w ten dzień jest msza 
uroczysta, ponieważ w dniu tym Chrystus 
ustanowił Boską Eucharystyą. Jest to więc 
uroczystość ustanowienia tego Sakramentu. 
Radość, jaką ustanowienie lej tajemnicy 
wzbudza w Kościele, każe zawiesić smulek 
i żałobę. Msza przeto odprawia się z wielką 
okazałością, śpiewa się Gloria tn excelsis 
i dzwoni się we wszystkie dzwony. 

Dalszą ceremonią w W: Czwartek jest 
umywanie nóg, oraz obnażanie i umywanie 
oltarzy. Po nabożeństwie rannem zbiera się 
z oltarzy obrusy i wszelkie ozdoby dla pa- 
miętki obnażenia Chrystusa Pana przez żol- 
nierzy. Wieczorem przed śpiewaniem ciem- 
nej jutrzni obmywają się ołłarze wodą i 
winem, aby je uczynić godnemi Baranka 
bez zmazy i aby przypomnieć wiernym, 
z jaką czystością winni być przy świętej 
ofierze i przyjmowaniu komunii. 


KRONIKA. 


Kraków, 8 kwietnia. 
Kalendarzyk. Dziś Dyonizego bisk. Jutro Wie- 
czera Pańska, Maryi E. Pojutrze Wielki Piątek, 
Ezechiela. 


Dziś o godz. 8 rano + 6° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
W środę „Nieboska komedya* (ceny zniżone). 


Sakcya ekonomiczna odbyła wczoraj posie- 
dzenie pod przewodnictwem posła Rottera. 
Sekcya uchwaliła kosztem 2000 koron wy- 
dać przewodnik po Krakowie w trzech ję- 
zykach: niemieckim, francuskim i angielskim 
i sprawę tę poruczyła osobnej komisyi. Prze- 
wodnik ten miałby za zadanie skierować 
ruch zagranicznych turystów w stronę Kra- 
kowa. Pomysł nie bardzo szczęśliwy, są 
środki lepsze i pewniejsze, o których przy 
sposobności pomówimy. Po za tem uchwa- 
lono na wniosek r. m. Markusa skrapiać 
codziennie beczkowozami ulice: Sienną Flo- 
ryańską, Sławkowską, Wiślną, Szewską 
i Grodzką. 

W sprawie oznaczenia terminu sprowadze- 
nia zwłok ś. p. Henryka Siemiradzkiego do 


Niezbędny dla każdego ! 


„Borason“ 


à 


KURYER KRAKOWSKI 


Grobów Zasłużonych na Skalce odbędzie 
w najbliższym czasie posiedzenie wybrane 
w tym celu z łona rady miasta osobna ko- 
misya. Pzzypuszczać można, że stosownie 
do życzenia wyrażonego w tej mierze przez 
rodzinę sprowadzenie zwłok zasłużonego ma- 
larza nastąpi w maju. 

Rezurekcya w kościele DO. Bonifratrów na 
Kazimierzu odbędzie się w Wielką Sobotę 
o godz. G-tej wieczorem. Kwesta przy Gro- 
bie Chrystusowym przeznaczoną zostanie na 
dokończenie budowy nowego Szpitala. 

„Kuryer“ jutrzejszy (z dalą piątkową) przy- 
niesie śliczną głowę Chrystusa w koronie 
cierniawej Guido-Reniego, wiersz na Wielki 
Piąlek Maryi Konopnickiej, oraz parę oko- 
licznościowych artykułów. 

Operę będziemy mieli w maju na naszej 
scenie miejskiej. Organizuje ją dyrektor Fil- 
harmonii lwowskiej p. Ludwik Heller. 

Zaćmienie księżyca. Na dzień 11 b. m. 
przypada zaćmienie księżyca; rozpocznie się 
o godzinie 11 m. 34 w nocy, według czasu 
środkowo-europejskiego. Środek zaćmienia 
nastąpi o godzinie 1 m. 13, koniec o go- 
dzinie 2 m. 51-5 po północy. Wielkość za- 
ćmienia wyniesie 11:7 cali, będzie więc ono 
prawie całkowite. Zaćmienie widzialne bę- 
dzie w większej części Azyi i oceanu Indyj- 
skiego, w Europie, Afryce, na oceanie At- 
lantyckim i w Ameryce. W Krakowie wscho- 
dzi księżyc tego dnia o godzinie 6 m. 2 
wieczorem, zachodzi o godzinie 5 m. 8 ra- 
no, zatem zaćmienie widziane być może 
w całości, jeżeli pogoda posłuży. Prośmy 
więc los o pogodę a w Wielką Sobolę bę- 
dziemy mieć ciekawe przedstawienie. Dziwi 
nas jednak ogromnie, że administracya księ- 
życa do tej pory nie przysłała nam ani ko- 
munikatu, ani prośby o bezpłatną reklamę 
dla lego występu tak, jak to czynią admi- 
nistracye różnych naszych prywatnych przed- 
siębiorstw i towarzystw. 

Hojna ofiara. Ks. Kanonik Slanisław Chro- 
miński złożył 4.000 kor. na ufundowanie 
jednego łóżka pamiątkowego w budującym 
się szpitalu Bonifratrów. Konwent w imie- 
niu biednych chorych składa szlachetnemn 
ofiarodawcy serdeczne podziękowanie, 


Kwiatek fiskalizmu. Do czego dochodzi w 
naszym kochanym Krakowie śruba podat- 
kowa, najlepiej świadczy interpelacya, jaką 
wniósł niedawno poseł Rotter w parlamen- 
cie. Interpelacya ta najlepiej ilustruje, jak 
władze podatkowe spełniają swój „obowią- 
zek“ i jaką slosują „sprawiedliwość* w wy- 
mierzaniu podatków. Oto, co mniej więcej 
dowiadujemy się z tej interpelacyi: 

P. Wincenty Kramarczyk posiadał w. r. 
1887 na ulicy Długiej drewniany domek, 
który zamieszkiwało dziesięć małych partyi 
czynszowych, podczas gdy on sam zajmo- 
wał murowane oficyny. W tym samym ro- 
ku postanowił on zburzyć drewnianą real- 
ność i postawić w jej miejsce kamienicę. 
Uwiadomił o tem władze podalkowe — i 
stał się cud! Bo oto, nietylko zmuszono go 
do płacenia podatku za zburzony dom, przez 
ten czas, w którym wznoszono nowy bu- 
dynek, ale, gdy już nowy gmach stanął pod 
dachem, administracya podatkowa obłożyła 
i zburzony dam nowym podatkiem i ścią- 
gala zeń należytości te z całą en:r- 
gią z wszelkiemi należytościami egzekucyj- 
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nemi, procentami zwłok, kosztami sądo- 
wemi i tym podobnie. 

W tak „tani* sposób p. Kramarczyk zo- 
stał szczęśliwym (!) właścicielem dwóch do- 
mów przy lulicy Długiej, noszących jeden 
i ten sam numer, i zniewolany był przez 
wszystkie trzy lata płacić od obu domów 
pelną należytość podatkową, jakkolwiek je- 
den z lych domów wcale już nie istniał; 
a co da drugiego zaś posiadał przyznane mu 
prawo zwolnienia od podatków. 

Wszystkie jego skargi i protesty przez 
pięć lat były bez skutku, bo dopiera w r. 
1902 komisya ze atrony władz podatkowych 
raczyła stwierdzić na miejscu, że drewniany 
budynek już dawno nie istnieje, a fiskus 
zdecydowal się „odpisać“ podatek czynazo- 
wy śeiągnięty za istniejącą budowlę za dwa 
lata: za rok 1897 i 1898! Gdy zaś mima 
tego „łagodnego*, .przyjacielskiego* naci- 
sku kierujących śrubą podatkową władz, 
prześladowany przez nie właściciel domu, 
który przecież oprócz płacenia podatków 
także jeszcze Żyć pragnął, wraz z żoną i 
ośmiorgiem dzieci, wkońcu jednak już wię- 
cej płacić nie mógl, mianowany został w 
sierpniu r. 1909 z polecenia c. k. admini- 
stcacyi dla domu jego sądowy sek westratar. 
Zarządzeniu temu nie zdołało zapobiedz 
nawet przyznane w maju r. 1901, a więc 
w trzy lała pe wniesieniu dotyczącego po- 
dania, zwolnienie od podatku wogóle. Ba! 
co więcej, władze podatkowe a conto zale- 
glych podatków objęły nawet w administra- 
cyę inną realność (nr. 250, p. Kramarczyka, 
pałażoną przy tej samej ulicy. 

Interpelacya nazywa to postępowanie ja- 
skrawem nadużyciem i zapytuje, jak mini- 
ster skarbu zapatruje się na tę aprawę. 

Minister dotychczas nie wyjawił, na ja- 
kiem stoi stanowisku!... 

Tajemnica gqablnelawa. Wczorajsze wie- 
czorne dzienniki podając wiadomość o przy- 
aresztowaniu niejakiego Maryana Witkow- 
skiego, terminatora piekarskiego, który pod 
wplywem namiętności do hazardowej gry 
w karty, zwanej „oczkiem*, dopuścił się 
kilku kradzieży i nadużyć, zgodnie zazna- 
czyły, że Witkowski hazardową tę grę upra- 
wiał „w szynku* i zgodnie przemilczaly 
w jakim, w czyim szynku. Być może, iż dla 
tych pism kwestya, w jakim szynku upra- 
wiano tę szulerkę, jest tajemnicą gabineto- 
wą, naszem jednak zdaniem w pierwszym 
rzędzie zasługuje na napiętnowanie nora, 
której właściciel tolerował, a może i pod- 
sycał dla własnego zysku namiętności mlo- 
dego chłopaka. Widocznie jednak d»ienniki 
uważają za stosowniejsze opisywać wy- 
stępki młodego chłopaka, do których po- 
pchnęła go przegrana, niż zdradzić tajemni- 
cę gabinetową, jaką otoczono spelunkę gry 
hazardowej. 

„Zawsze ane“. Kronika wypadków naje- 
chania przez „kolej (?) eleklryczną* eo dzień 
się wzbogaca, bo dyrekcya Spółki tramwa- 
jowej trzyma się widocznie zasady, że „od 
przybytku glowa nie boli*. Dziś rano, zale- 
dwie ruch się rozpoczął, na Wolnicy wóz 
Ne. 9. zdąłający da Parku Krakowskiego 
wpadl na furkę włościańską wyladowaną 
garnkami, mlekiem i innymi produktami 
spożywczemi i rozbił ją w kawalki, sam nie 
ponosząc żadnego uszkodzenia. 

Naszem zdaniem, jak to zreszlą już nie- 


jest najlepszym środkiem da mycia, wybielania i wygla- 
dzenia cery, usuwa niezawodnie pryszcze | liszaje. 
Sprowadzić można w cenie 60 hal. z laboratoryum che- 
miczno-kosmetycznego »AESCULAP: we Lwowie, pasaż 
Hausmana. Za nadesłaniem 70 h. franco też w markach. 
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raz wymieniliśmy, przyczyny tych wypad- 
ków tkwią w wadliwej konstrukcyi wozów, 
w przeciążaniu pracą nad sily personalu 
slużbowego i bezustannem zmienianiu mo- 
torowych, których po paru tygodniach na- 
uki puszcza się już samych na linie. 

Wydział „Sakola“. W tych dniach ukon- 
stytuował się Wydzial Towarzystwa gimna- 
stycznego „Sokół*, wybierając prócz urzę- 
dującego nadal prezesa d. Władysława Tur- 
skiego, I. wiceprezesem d. Edmunda Kle- 
mensiewicza notaryusza, JI. wiceprezrsem d. 
Józefa Kurowskiego, kierownika filii gimna- 
zyum św. Jacka, dyrektorem: dra Stanisla- 
wa Rowińskiego, adwokala krajowego, zas- 
tępcą d. Jana Pawlicę, profesora gitnn., skar- 
bnikiem d. Franciszka Glowackiego, za- 
stępcą d. Gustawa Christa; rachmistrzem d. 
Stanisława Szaynowskiego; gospodarzem d, 
Albina Bezego. zastępcą d. Karola Radonia; 
chorążym d. Adama Świderskiego, zastępcą 
d. Karola Wójcika. 

Mieszkańcy ulic Topolowej, Aryańskiej, 
Lubicz, Rakowickiej i Brackiej zapylują 
świetny magistrat, czy nie są godni, aby im 
choć raz w tygodniu zamieciono ulice. 
Również zanpytują się, jak długo magistrat 
cierpieć będzie kalużę znajdującą się na u- 
licy Bosackiej za parkanem dworca kolejo- 
wego, klóra nie przyczynia się do zdrowia 
mieszkańców. 

Wzajemny wymiar sprawiedliwości. Wczoraj 
popołudniu około godziny czwartej przed 
szynkiem Tillesa w ulicy Grodzkiej powstało 
ogromne zbiegowisko, które przez dobrą 
chwilę załamowało cały ruch uliczny w tem 
miejscu. Zbiegowisko wywołał wzajemny 
czynny wymiar sprawiedliwości, jski sobie 
w tym szynku urządziło małżeństwo B. 
„On* wyszedl posprzeczawszy się 7 żoną 
z domu i wstąpił na „szklankę* do Tillesa, 
ona puściła się za nim w pogoń. a dopadl- 
szy zbiega po wypowiedzeniu kilku drasty- 
cznych słów „prawdy* zaaplikowała mu 
kilka sążnistych policzków. Pan B. nie zo- 
stał „ani centa* dłużny w tym wypadku, 
a gdy krzyk poskramianej polowicy zaczął 
zwabiać ciekawych, bohaterski mąż umknął 
z szynkownianego „pałacu* sprawiedliwości 
i, ulokowawszy się pod szynkiem Mandel- 
bauma, robil „obojętnego widza* poty, póki 
nie dostrzegł znów swej żony, przed którą 
znik? jak kamfora. 


Z zapisków policyjnych. W areszlach poli- 
cyjnych — o ile zdołaliśmy się dowiedzieć — 
panuje wielkie ubóslwo. Dostal się tam 
w ubiegłej dobie 16-letni Karol Chmiel za 
kradzież, 36-letni Dominik Wilczyński z War- 
szawy za usiłowane oszustwo i 53-letni 
Antoni Walczak z Grębałowa za awantury, 
jakie w stanie pijanym wyprawiał na ulicy. 
O zbiegowisku na tak ruchliwej ulicy jak 
Grodzka, które powyżej opisujemy, poli- 
cya nic nie wie. 

Ze Sokoła. „Święcone w krak. „Sokole* 
odbędzie się w niedzielę dnia 19 b. m. o 
godzinie 8. wieczór. Udział 1 K. 30 h. Li- 
sta wyłożona w handlu F. Rudnickiego (li- 
nia A—R.) Ze względu na przygolowania, 
wczesne zgłaszanie się nader pożądane“. 

W administracyi naszej złożyli Marya i Józef 
Dobrowolscy na czeladn. blacharsk. Szy- 
mańskiego K. 2. 


Marceli BOJARSK 


Uskutecznia reperacye z gwarancyą, przyjmuje do zamiany 
stare zegarski. — Ceny najprzystępniejsze. 


KURYER KRAKOWSKI 


Nekrolegia. 


t O. Maurycy Wilczyński z zakonu OOQ. 
Reformatów, w 62 roku życia we Lwowie. 
Zmarły piastował urząd gwardyana w Wieliczce 
Krakowie, Kętach i we Lwowie, gdzie wy- 
budował piękny obszecny kościół pod wezwa- 
viem ćw. Rodziny i klasztor na Janowskiem. 
Z pod pióra jego wyszla monografia Klasztoru 
Braci moiejszych u św. Kazimierza w Krakowie. 

t Leonja Matuszewska w Krakowie, prze- 
ływszy lat 68. 

t Bronisława Bukowska w Olszy, przeżyw- 
szy lat 57. 

+ Marya Baldwin-Ramvltowa w Kamień- 
cu, właścicielka dóbr ziemskich, matka autora 
„Słownika języka kaszubskiego’. 


Ze Lwowa donoszą nam telegraficznie, że 
w lamecznej Filharmonii z wielkiem powo- 
dzeniem koncertował pianista warszawski 
p. Karłowicz. Świat muzyczny wyraża się o 
p. Karłowiczu z wielkiem uznaniem dla jego 
talentu. 

Z Radymna donoszą namı: Staraniem ja- 
roslawskiego Kola Tow. Szk. Lud. odbyl 
się tu odczyt prof. Gonvta o powstaniu Ko- 
ściuszki. Szanowny prelelegent opowiedziaw- 
szy treściwie dzieje bohaterskiej walki, za- 
kończył wezwaniem zgromadzonych, aby po- 
parli szlachelne cele towarzystwa, Towarzy- 
szący prelegenlowi prof. Wołek. skreślił 7 
zapałem program Towarzystwa Sz. Lud. a 
a wspomniawszy, o ucisku, jakiego doznaje 
każdy ruch szczerze narodowy na kresach 
wschodnich i zachodnich, wskazał, że je- 
dyną drogą do wolnośsi jest droga, przez 
lud i z ludem. Wybrany przewodniczącym 
sekr. sądu p. Brzeziński olworzył listę czlon- 
ków. Zapisało się na razie 34. Po ożywio- 
nej dyskusyi, uchwalono zwołać na 26 bm. 
walne zebranie, celem wyboru zarządu. 
Akademik-technik p. Gruszka ofiarował się 
też na ten dzień z odczylem. Podziękowa- 
niem szan. prelegentom zakończono ze- 
branie. J. K). 


$. p. ks. Eustachy Sanguszko. 


Poweselał pan Zagłoba, ile że mu nie 
lyle kwiaty i ziola (na które krowy i poe- 
tae z uciechą patrzą), co kiełbasy wielka- 
nocne zapachniały i poprawując pasa na 
obwislyin brzuchu rzekł: 

—- Ano, jużci i kwiecień, godny miesiąc, 
któren z palmą w kwietnią niedzielę da nas 
idzie i Wielki dzień zwiastuje. Tedy na 
Rusi wierzbowemi gałązkami się biją i po- 
wiadają : 

Nie ja biju, 
Wierba bije, 
Za lydoeś, 

Welyk died ! 


A zaś w palmie wierzba z białemi ko- 
tkami króluje, które przeciw bólom gardla 
lykać się godzi, miodem przystojnie poplu- 
kując. Nie masz przedniejszego medyka- 
mentum niż owo! 

Poruszył się niespokojnie pan Zagłoba, 
na szklenicę oczyma lypnął i po gardle się 
pomacał: 

— Zdaje się, jakoby mnie tu coś nie- 
poczciwego lechtało... 

Jakoż, nie mieszkając, kotek parę połknął 
i miodem dokumentnie pokropil, a we- 
słchnąwszy — z ulgą rzekł: 

— Zaraz, jakoby kto ręką odjąl. ProBa- 
tum esć!.. Com tedy chcial mówić?... 
Alba!.. Otóż wierzba pierwsza się w kotki 
stroi i do palmy gałązki daje. Mizerne to 
drzewa, niby wróbel między innemi a na 
mazurskich piaskach i wedle onej Wisły 
bez miary się pleni Umilował zaś ją Pan 
Jezus, skoro do palmy dla siebie przypu- 
Ścił, a jest ci o tem taka gadka: 

Onego czasu w Ogrójcu oliwnym była 
i wierzbinka licha, z której żołdactwa rzym- 
skie i pospólstwo żydowskie rózgi brało do 
biczowania króla Nazarejskiego. Plakalo 
z tego powodu niewinne drzewo, że to jest 
narzędziem kaźni dla Zbawiciela, ale po- 
módz nic nie mogło. Odtąd zaś rozmiławał 
się w niem dyabeł i ciągle chodzil do wierz- 
by w zalaty. Wierzba schła, marniała, a 
kusy jeszcze się bardziej w amory puszczał, 
tak że nawet z tego óroverdium powstalo: 
„kocha się, jak dyabel w suchej wierzbie”. 

Skarżyła się wierzba Panu Jezusowi, a 
Ten, choć winy jej dawno przebaczył, po- 
wiada: 

— Juści łaski swej nie odmówię, jeno mi 
kusego tęgo wypierz! 

Zakarbowala to sobie wierzba w pamięci 
i czekała tylko akazyi. 

Raz — a było to ku wiośnie — przyszedl 
znowu kusy w zaloty. Chodził ci on zasie 
rozmaicie: to jako chłop Rokita, to jako 
szlachcie Boruta, lo jaka zgoła niemiecka 
pokraka w pluderkach. Teraz zasie prze- 
mieni? się w kota, oczyma zielonemi świe- 
ci, kark wygina, ogon ku górze pręży i drze 
się, niby w marcu. Wlazł w dziupło wierzby 
i powiada: 

— Miluję cię wierzbo, ale mi w gardle 
zaschło, ledy mi daj pić!... 

Takie to owa piekielne tłałałajstwo szla- 
checkie gusta miewa! 

Tu z obrzydzeniem splunął pan Zagłoba 
i abominacyę miodem zapił. 

— Wierzba zasię, chociaż z pozoru sla- 
ra, od soków wiosennych pęczniała, co 


i zegarmist*z w Krakowie, ul. Floryańska |. 4, poleca świeża 


zaopatrzony Skład Zegarków 1 Zegarów 


wszelkiego rodzaju budzików i t. d. 


zgoła świadczy, jako i na Zagłobie nie je- 
den się pomylić może... 

Westchnął znów mąż znamienity, krzy- 
wdy swoje z goryczą wspominając, i tak 
dalej prawił: 

— Na czem tedy stanąłem?.. Aha!... 
Owóż wierzba postanowiła uczynić ofiarę 
i upuściwszy onego soku, któren jest słodki 
i Tor z winny się pieni, rzekła: 

— Pij! 

Kot pił, a że umiarkowania, które Za- 
globa wszystkim zaleca, nie znał, tedy mu 
brzuch nad miarę pęczniał. Jużci i kury 
ranne pić... chcialem rzec: piać zaczęły, gdy 
bies do otchłani piekielnych /ugas chrustas 
uczynić pragnął. Chre wyskoczyć z dziupła, 
a tu mu żywot napęczniały przeszkadza. 
Ani rusz, przepchać się nie może. Wiedy, 
2e to już moce piekielne przystępu nie ma- 
ja, o świtaniu, jak ci wierzba nie zacznie 
prać kusego, jak ci nie zacznie rózgami 
siec, pękami młócić, aż ci klaki z nieczy- 
stego w około leciały, a w niebie było sly- 
chać. Bies wreszcie kadłub opasly przez 
szparę przecisnął, na wierzbę parsknąl, rzu- 
cil się na ziemię i jeno się po nim smród 
smoły i siarki rozszedł. 

Wierzba zasię w rannym wietrze galę- 
ziami machala, rosą się srebrzystą stroila 
i szeptala sobie radosna: 

— Anom kusego sprala! Ha!... 

W niebie śmieli się wszyscy święci, a św. 
Piotr klucznik i kanclerz niebieski, że to 
był zawsze krotochwilńy, zawołał: 

— Kicdy ci wierzba czarnego koczura 
sprała, tedy jej dać na pamiątkę białe ko- 
Aaa 


Słyszal to Pan Jezus i rzekł: 

— Niech się tak stanie! 

I owóż z wczesną wiosną nizka wierzba 
pierwsza się w kotki stroi, niby dziewucha 
w perły, albo li godny kwesłarz bernardyń- 
ski w paciorki, i do palmy rózgi swoje da- 
je, które, choć nie ze swej woli srodze 
grzeszyły, ledy po woli moce piekielne ucz- 
ciwie przetrzepaly. 

Odpocząwszy zaś nieco, tak mąż znamie- 
nity konkludował: 

— Owóż patrzcie, mcści panowie, jako 
cnota zawsze nagrodę bierze, a nieumiar- 
kowanie — chłostę. Tedy wy, którym już 
przez Wielki lydzień kielbasy pachną, a 
pelne szklenice się Śmieją, baczcie, iżby 
wam się, jako kusemu, wierzbowemi rózgi 
nie oberwało. Z Zagłoby przykład bierzcie, 
któren spartańską cnotą zawsze świecil, i 
kamedulską wstrzemięźliwością się odzna- 
czal. Miarę tedy zawsze chowajcie i zbyt- 
ków się strzeżcie, ochocie w jedle i apil- 
stwie nadto nie folgując. To wam powiada 
wierzba z palmy i Zagłoba... Nie wadzi bo- 
wiem o wstrzemięźliwości pamiętać przed 
Wielkanocą... Saften(s sat ! 

I setnie ze szklenicy upil pan Zagłoba. 


Straszna śmierć 
(Opis do ilustracyi tytułowej). 

Pisma rosyjskie przynoszą wiadomość i 
ilustracyę slrasznego wypadku, jaki niedaw- 
no temu zdarzył się w cerkwi aleksandrow- 
skiej w Moskwie. Jeden ze znanych kościel- 
nych malarzy, cieszący się sławą i wzięciem, 
Iwan Butniew, który zdobił kopulę tej cer- 
kwi malowidłami, podczas pracy dostał za- 
wrotu głowy, zachwiał się i spadł z ruszto- 
wania wysokości kilku pięler, na posadzkę 
cerkiewną. 

Rzecz prosta — zginął na miejscu, skut- 
kiem roztrzaskania czaszki i pęknięcia krę- 
gosłupa pacierzowego. 
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Wiadomości polityczne. 


Sprawa Dreylusa. 

Dep. Jaurés wygłasza wczoraj dalej przerwaną 
mowę. Ubolewał, że listu jeperała Pellieux nie 
podano do wiadomości obrońcom Dreyfusa i za- 
znacza, Że po falszerstwach Henry'ego jeoeral 
Mercier przywłaszczył sobie system argumento- 
wania sfalszowanym listem cesarza Wilhelma i 
len system propagował w prasie nacyonalisty- 
nej. Jego przyjaciele polityczni pokazywali folo- 
grafię sfalszowanego listu tym, których sumienie 
chcieli uspokoić. (Wrzawa na prawicy). Jeżeli 
Mercier w procesie w Rennes twierdził, że nie 
może swego systemu publicznie wyjawić, czynił 
lo wszystko, aby zasugestyonować sędziów. Jau- 
rós kończy domagając się od rządu administra- 
cyjnego śledztwa w sprawie zatajenia i przedło- 
tenia słalszowanego listu cesarza Wilhelma. (Ży- 
we oklaski na lewicy. Okrzyki na prawicy: Do 
Berlina |). 

Minister wojny Andrć oświadcza, że rząd 2a- 
mierza ułatwić zbadanie prawdy i polecił mini- 
slerstwu wojny, by wyszukało list jenerala Pel- 
lieux, co też się stało. Minister odczytuje ten 
list; tekst odczylanego pisma brzmi tak samo, 
jak list odczytany przez Jaurćsa. W końcu o- 
świadcza minister, 2e zgadza się na śledztwo 
administracyjne 2 powołaniem do niego pewnej 
liczby sędziów. (Długotrwałe oklaski na lewicy). 

Dep. Cavaignac oświadcza, że solennie 
list ów, który nigdy nie znajdował się w mi- 
pisterstwie wojny, a więc i nie mógł być zata- 
jony, wycofał za poradą jen. Zurlindens. Mowca 
kończy, alakując Jauresa i socyalistów, którym 
zarzuca, że pracują nad narodową dezorganiza- 
cyą. (Oklaski na prawicy, wrzawa na lewicy). 
Jaures i socyaliści są tchórze. (Burzliwe oklaski 
Da prawicy, protesty na lewicy). 

Dep. Lasies protestuje przeciw wznawianiu 
spraw Dreyfusa i wyraża zdumienie, że André 
staje się wspólnikiem tych żywiołów, które de- 
zorganizują armię. Oficer, który rzekomo sfal- 
szowaną depeszę Panizzardiego podał do wiado- 
mości, inlernowany jest na Mont Valerien. Mo- 
wca odczyluje list kapilana Cuignel, w którym 
tenże twierdzi, że depesza Panizzerdiego równa 
się zeznaniu winy przez Dreyfusa i wspólwiny 
rządu włoskiego. 

Co do depeszy Panizzardiego, wywiązuje się 
dłuższa ożywiona dyskusya, w której Lasies o- 
znajmia, że kapilanowi Cuignet przeszkodzono 
złożyć w lej mierze wyjaśnienia. Jaures i jego 
przyjaciele mają na celu, podstępem przepro- 
wadzić swój program ekonomiczny. Niema już 
księży do tępienia, szukają więc innego Środka. 
(Protesly na lewicy). Mowca kończy oskarżeniem 
Jauresa i socyalistów o fałszowanie prawdy i 
wzywa ministra wojny, aby złożył wyjaśnienia 
w Sprawie depeszy Panizzardie go. 


Telegramy „Koryra Krakowskiego” 


Otrzymane rano dnta 8 kwietnia: 


Tarnów (Tel. wl.) Przywiezione tu zwłoki 
śp. księcia Eustachego Sanguszki zosłały 
złlażone w kościele katedralnym. Dziś zo- 
staną przeniesione do kaplicy książąt San- 
guszków na cmentarzu. Pogrzeb odbędzie 
się ze wzglęłu na uroczystości wielkoty- 
godniowe dopiero po Wielkiej nocy. 

Wiedeń (Tel. wl.) Tutejsze polskie sto- 
warzyszenie lilerackie ukonstytuowało się 
prowizorycznie. Prezesem został p. Inlen- 
der, wiceprezesem Smólski, sekrelarzem 
Krzywoszowski, skarbnikiem Obogi. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Korespondent angiel- 
skiego „Timesa* donosi: „Na moje zapyła- 
nie ambasador angielski w Konstantynopolu 
oświadczył mi, że uważa położenie w Ma- 
cedonii za bardzo krytyczne, ale niemniej 
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żywi nadzieję, iż sultan zdała zażegnać bu- 
rzę, przyprowadzić porządek i potrafi po- 
konać bandy bułgarskie’. 

Konstantynopol. (Tel. wl.). W piątek sul- 
tan udzielił posłuchania ambasadorowi an- 
gielskiemu i przyjął go bardzo przyjaźnie. 
W rozmowie oświadczył zaś, że zamierza 
zaapelować do uczucia Albańczyków i w ten 
sposób uspokoić ich, bo nie che doprowa- 
czać do ostateczności i rozlewu krwi. 

Konstantynopol (Tel. wl.). Irade sułtańskie 
rozporządza, aby przewodniczący najwyż- 
szej komisyi wojskowej Raif-Basza zjawiał 
się dwa razy w tygodniu u sultana i oso- 
biście stładał mu sprawozdania z poloże- 
nia, w jskiem znajduje się sprawa mace- 
dońska. W Ildiz-kiosku krąży pogloska, że 
Raif-.Basza zostanie mianowany Wielkim 
wezyrem w miejsce obecnego Peri(-Baszy. 
Nadmienić należy, że tak Raif-Basza, jak i 
Perif-Basza są Albańczykami i należą do 
najlęższych generałów tureckich. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Sullan wysłał 
do Macedonii komisyę pokojową, która ma 
wpłynąć na uspokojenie wrzących umysłów 
Albańczyków. Wątpią tu jednak, czy ko- 
misyi tej uda się spełnić ową bardzo dra- 
żliwą misyę. 

Konstantynopol (Tel. wl). Slan zdrowia 
ranianego w Milrowicy konsula rosyjskiego 
Szczerbiny jest obecnie zadawalniająey. 

Paryż. Izba deputowanych przyjęła 250 
glosami przeciw 75 postawiony przez de- 
putowanego Chaboisa porządek dzienny, 
w klórym Izba wyraża rządowi zaufanie 
i postanawia nie wytaczać sprawy 
Dreifusa przedsądlecz przejść nad 
nią do porządku dziennego. Następne 
posiedzenie odbędzie się 19 maja. 

Gibraltar. (Tel. wł.) Aresztowano tu Zyę- 
fryda Nachta, poddanego sustryackiego, 
anarchistę, jako podejrzanego o zamiar wy- 
konania zamachu na króla angielskiego. 
Przy areszlawanym znaleziono wiele pism 
i druków anarchistycznych, 

Madryt. (Tel. wl.). W Saragosie przez ca- 
ły wczorajszy dzień odbywały się rozruchy 
i demonstracye studentów, którzy ponisz- 
czyli latarnie uliczne, powybijali okna wy- 
stawowe, a gmach prefektury zbombardo- 
wali kamieniami. Przyszła do kilkakrotnych 
starć gwaltownych między ekscedentami 
a policyą. 

Madryt. (Tel. wł.) W Wilarbujan przyszło 
do rozruchów między ludnością, która wy- 
stąpila przeciw tamecznemu prefektowi. Rzu- 
cono trzy bomby. 

Belgrad. Równocześnie z powołaniem do 
życia nowej konstytucyi, zatwierdzony zo- 
stał dotychczasowy rząd z wyjątkiem mini- 
stra spraw zagranicznych Lozanicza, którego 
portfel objął minister publicznych Denicz. 
Z nawo zamianowanych dożywotnich sena- 
łorów, 12 jest staro-liberałów, 7 postępo- 
wych, 5 neutralnych; ani jeden radykal nie 
został senatorem. Wybór reszty senatorów 
odbędzie się dopiero wtedy, gdy mianowani 
senatorowie w myśl konstytucyi wypracują 
prowizoryczną ustawę wyborczą i regulamin 
dla senalu i skupczyny. Prezydentem Rady 
państwowej, która składa się wylącznie z se- 
natorów, został zamianowany jenerał Bogi- 
czewicz. 

Rzym. Ponieważ rokowania z przedsiębior- 
cami o załagodzenie strajku drukarzy roz- 
bily się, na odbylem. wczoraj popołudniu 
zgramadzeniu agłaszano sirajk jeneralny. 

Bazylea (Tel. wł.) Wybuchł tu ogólny 
strajk mucarzy. 

Rotterdam. Położenie w porcie od przed- 
wczoraj niezmienione. Pracowano tylko na 


tych okrętach, które miały wczoraj odplynąć. F 


t 
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Amsterdam. Noc ubiegła przeszla pokoj | 
nie. Część strajkujących zajętych przy kolei 
holenderskiej, podjęło na nawo pracę, tak, | 
że kolej rozporządzn personalem robotni- | 
czym dostatecznym na tyle, by służbę przy- 
najmniej w ograniczonej mierze nadal u- 
trzymywać. Wszystkie pociągi otrzymują 
straż wojskową. Robotnicy, zajęci przy kolei 
holenderskiej, którzy do wczoraj w poludnie 
pracy nie podjęli, będą wydaleni. 
Amsterdam. Komitet centralny odbył wczo- 
raj tajne posiedzenie, poczem ogloszono 
powszechny strajk piekarski w calym kra- 
ju. — Piekarze w Amsterdamie, poczynili 
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zarządzenia, że strajk nie będzie ogólnym, 
sprzedaż jednakże chleba będzie ograniczoną. 

Londyn. (Tel. wl.) Donoszą tu z Tangeru, 
że brat Sultana marokańskiego, został w pią- 
tek przez plemię Rif ogłoszony sulanem 
w Tungerze. 


Wiedeń ? kwietnia. (Kursa giełdy wiedeńakiej). Losy 
a) procentowe: Austryackie zakładu krajowego z obl. 
pr. z roku 1880 9-pre. 271—, Austr. zakl. kr. z ob). 


pr. z r. 1889 3-prc. 271-—, Tow. żeg). na Dvnaju 


500 2}. m. k. 4-prc. 280—, Uregul. Dunaju z 1870 r. 
100 złr. 5-pre. ——, Węg. Banku hip. po 100 złr. 
4-prc. 257—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2-pre. 
89:26, Tureckie ob). prem. kolej. po 400 fr. 116:60, 
b) bezprocentowe: Budapeszleńskie (Basilica) 5 ełr. 
19:10, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 zir. 434—, 


1 


Clary 40 zir. m. k. 170—, Pożyczka m. Insbruku 
20 zir. H4'25, Losy m. Krakowa 20 zle. 25-50, Poky- 
czka m. Lublany 20 sir. 70-—. Ofen 43 ar. 180—, 
Palffy 40 zr. m. k. 176'—, Czerw, austr. tow. 10 elr. 
65.—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 rir. 97:—, Loaay 
fund. Arcyksięcia Rudalfa 10 złr. 20—, Salimu 48 
złe. m. k. 240—, Pożyczka Salzburga 20 ałr. 76 —, 


| Pożyczka St. Genois 40 zir. m. k. 260.—, Loey ka- 


mugalne m Wiedoia 2 1874 r. 442 —. 


Waluty. 


Ruble papierowe . 
Marki niemieckie , 
Franki papierowe . 
20-10 frantówki w 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


złocie . 


Kazimierz Rarteasazewieu. 
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w Krakowie, Rynek główny 1 35 
(KRZYSZTOFORY) 


Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego ro- 
dzaju flaszek » Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła da- 
wniej Friedr. Siemensa w Neusattl-Elbogen i Dreźnie, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład lamp z pierwszorzędnych firm, tańszych niemal 
o BO’, jak z wiedeńskich fabryk. 


Towary majolikowe i bronzowe it. p. od najtańszych drobnostek do najozdobniejszych przedmiotów; 
oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów służących do codziennego użytku, 
które sprzedaje po cenach możliwie Rajnitszych i tak n. p.: 67 1—19 


48 at. | | 2 pronon ptadnien 3O Gł, | | 


Garnitur atal. pare. z daaaniem 
niezmywającym sią, zawierający: 
@ talerzy płytkieh, 


ie na ogloszen 
„Kuryera Krakowskiego‘‘. 


AA aziilowanych . 


t istnieja w Krakowie dema pośctoa 


Upraszamy P. T. Czytelników powoływać 


Garnitur fajansowy z fajanau fran- w óradku 
ansklego da herbaly z ładnym de- 
ganiam, zawierający: 

8 Aliżanek, 

4 eukierniczkę, 
1 mlesenik, 

1 czajnik, 


Przy zakupnia wypraw araz urzą- 
|dzań halalawych I rasiauracyjnych 
jadsiępuję rabat; również udzielam 


atallk bambusowy 2» 
płytą francuską, da- 
ganiowaną, 35 cen- 
lim. średnicy 


zir. 


4'Bu 


= E 
Garnitur do mycia z fajansu francuskie- 8 , glębokich, | i muszii awdziwych do 60 t 2. 
go w najnowszych deseniach a ' [.] deserowych pazztocików ,....... ( e 
ć 2 i a 708, 
H Średnica miednicy 37 em... . Ul: 4 pólmisek dlugi, j x 
a 1 i okrągły, . 
Garnliur z szkła czysiego z eb- 1 salalerkę, ł il 12 salniczek małych 60 ot. | = l N 
E wódką matową, zawierający: 1 ktompolierkę, Z r. t 

= 42 szklanek do wody 1 sualeskę, 5'90 | „B R 
| 42 kieliszków do wina, | 1 wastę pa 
z 1 karafkę Ba wodę, Z r. = 5 A 

4 karafkę do rumo, 3:34 Lampa nocna (Ampia — Ea 
2 kieliszki do wódki, a w nieblaska lub czerwo- z Q» 
na z lampką naliową zł w () | = | "8 


zdr. Ina wypłaly osakbam mnie znanym 
2:50 [baz dallozania nadwyżki. 


ċ! 


RA 


Najtańszy skład 


zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków | zegarów, 
Jakoleż wyrobów jubilerskich ze złota | srebra 


asarskich i skład wędlin 


4 © > 
Józefa Bialika znajdnje się przy nlicy Fłoryańskiej Nr. 81. = 
s X Wyciąg mojego bogato iJustrowanego cennika, ktdry na dądanie 
z Y darmo i oplatnie wysylam: 
} W Krakowie, ulica Floryańska L. ol, telefon Nr. 602 > Nr. 702 Roskopl kolejowy z napisem „Patent* . . od złr. 3— 
poleca na : R A BRZ męski remontcir 36 godzin idęcy . , , r 
s iklowy remontoir 46 godzin id 3 
p „a 5 A a iklowy ł gc ay . . . 
5 „ 724 Srebrny remonloir męski , . . 

święta Wielkanocne 38 8-8 SĘ „ 750 Stalowy remontoir diki i 3 A 
s ł A à . © „ 761 Srebrny remontoir damski . . . , API Q 

, wędliny wszelkiego rodzaju, jakoto: szynki, ść A 16 14 karatowy złoty remontoir damski . ZS 

A . DT „ 1758 14 karatowy ztoty remontoir męski ANE 

kiełbasy, rolady, polędwice wędzone 1 pie s „ 775 Budzik amerykańska w nocy 68 ży m VEAS 
czone, ozory i inne tym podobne delikatesy 4 „ 791 Zegar pendulowy bijący godziny i pół gode. „ , G 

R ZZEES OSS 2 wchodzące. „ 429 Zegar kuchenny . . . . . . . . , . AN 

„ 857 Srebrny łańcuszee . . . . -. . . . .. . 5 5 

Ceny umiarkowane. „ 981 14 karat. złote kulczyki z prawdz. koralami „ , 

z aia | a 370 Złote pierścionki ślubne lub z kam. . . . „ , 

H « aty ad o zła i Z poważaniem  £. ZAHN, KRAKÓW. 


Pracownie ' 5" "ży artykułów gumowych, chirurgi] 
ALA ACO 


cznych i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci 
oraz skład Gorsetów poleca po najtańszych cenach 


s ZOFIA WĘGRZYNOWICZ «= 


ulica Grodzka Nr. 0, 1. piętre. 68 2—10 


Wyprawy ślubne. Blazki i halki 
‘=ne gotowe w wielkim wyborze. |= 


stołową, męską i damską. 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn= 


iuszką E 


Kraków, ul. Mikołajska I. i. 


'4 


í Śc 


Pod Ko 


Tani sklep 
chrześcijański 


Brobne ogłeszenia. 


Pon M.B. ze Zbydniowa złożył dla 
Józefa Kurzebskiego w Administracyi 
„Kvryera Krak’ 2 Kor. 


Pożyczki wyrabiam szybko ) dyskre- 
tnie osobom pobierającym stalą peo- 
syę. Zgłoszenia listownie z dołącze- 
niem marki 40 bal. Poste- restante 
Kraków „Dogodna splata“. 642 4.4 


Siajnia sa @ keni do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość ul. Retoryka I. 11 
pod firmą L. B. 74 2—2 


Wdsisodl do11 kwietnia odbywać 
się hędzie od godz. 2—6 popołudniu 
pobliczaa wysprzadaż win, kopiaków, 
herbal i rozmajiej broni staroświeckiej 
pe á p. Michale Brzostowekim w ma- 
gazynie przy ul, Szewskie }. 22. 38 2-10 


Zegarak seebrag znaleziooy prerez 
Władysława Gutkinda na ulicy Topo- 
lowej, można odebrać za złożeciem 
2 Kor nagrody w Administracyi Ku- 
ryera Krakowskiego. 3—4 


Fryzyeraki pomoonik zostanie przy- 
jęty pod korzystnem: warunkami od 
16—25 kwietnia. Zgłoszenia Mikołaj 
Borycki, Lwów, ul. Slewackiego. 4841 


Na Święta! 


Parowa dystylarnia Wódek i 
Likierów 


Edwarda Urbana 


w Krakowie, ul. Wiślaa L. |. 
poleca ewoje powszechnie znane 
i edleżałe: 

Wódki zdrowotna pędzene BA 
kwiatach i ziołach, oraz Liklary 
I Nalawki na owocach jako te: 

Wiśiowę, Owocową, Dereniowg, 
Pomarańczową, Jarzębiak, Ja- 
rzębinkę, Kontuszówkę, Likier 
tanzański, Benedyktankę i inde. 
Posiada na skladzie oryginajoe 
niski firmy R. Dubois Gizse i Me 
pij”: Romy | Araki angielskie. oo 


-= Cenniki na żądania po. 
wrotną pocztą. =- 1,6 


Czytajcie i i podziwiajcte I 


Polecam swój slad kuriowag MAF. 
i zegarków o 20'/, taniej nié wszędzie. 
Budziki amerykańskie po slr. r'15 
Zegarki roskopf z marką „patente* 
zler. 7'40 — Zegary niklowe po 1 glr. 
Niklowe zegarki 36godz. idące zsir a'1o 
Stalowe damskie zegarki otwarte slr. 
335 — Slalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 ałr. — Zegary pen- 
dulowe w osdobnej asaíce 3 ‘ly goda. 
biciem glr. 450 


Łańcneski srebrna po slr. 


w najlepszym gatunku 5 złr. 


Srebrny kryty zegarek męski 
IGNACY CYPRES, KRAKÓW = 


| Bogato ilustrowane cenniki wya)" 


darmo i oplatnie. 502 10—12 
Decena 2 grmwiacyi sskoleernia odwrotna pocz . 


Zastawione brylanty 
perly, złota I Beebra 616 22.30 
wykupuja zię bezplatnie 
celem zakupnaponajwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
stracył „Kuryera Krakowskiego”. 


| 
440 (ni 


1. €Floryańsba]. 49. 'wchó:! praze sień. 


KURYER KRAKOWSKI amm e, 
Mam ezaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż z dniom 3-go lutego 1903 r. otworzyłem Ud (p | 
Komisowy 
poszukuje u 


AgaZ yn WyrOdÓW Jublkysk 


KRAKOWIE, przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 
(Hotel Saski). 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odzna- 
czające się gustem, wykwintnością trwałością i elegancyą, 
tudzież zegarki z najlepszych fabryk genewskich, oraz 


+ == 


kilku zdolnych 


pomocników jubilerskich, 


| POLECAM 4123-10 4253—10 
Szanownym P.T. Paniom 


at 
5 


w wielkim wyborze pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. SALON MÓD 
k Zleto, srebro i drogie kamienie zakupnję „WALERYA* 


lnb przyjmuję w zamiam. 442 18-24 


AM | przy ul. Szewskiej |. 7, 1. p. 19,1. p. 


Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 


Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie g naj- (SĘ 
lepszych fabryk po cenach Z 


Orobne ogloszenia agloszania 

A przyjmuje Administracya „KU- 

/RYERA KRAKOWSKIEGO", 'Kar- 

 melicka 2. po 3 grosza (1 "A et.) 
ad wyrazu. 


N: a Świeższe M AT E RYA LY 


welniane i jedwabne 


Z powodu kaniecznega wjazdu 
jest do sprzedania od 1. Maja 
zefiry, batysty, piki na suknie i bluzy, oraz |2 inwentarzem korzystny inte- 

Paryzka konfekcyę damska res „Kuchnia, Kawiarnia, Pi- 

wiarnia z koncesyą*. Również 

jak: płaszcze, żakiety, kostyumy, bluzy, szlafroki, matiny, | bulion i kompoty wlasnego wy- 
a nadewszystko nowo zaprowadzony sklad bielizny |;nhu. Adres „Sokół 123° Ku- 
damskiej poleca magazyn pod firmą ryer Krakowski. 563 10—10 
MARYA PRAUSS Kraków, Rynek L. ?. | SEE 


51 7—10 
p = 


| Dr Nieć, Franiczerić i Pariczić | 


Pe I W KRAKOWIE, 
*| butelkę WINA SZ Rynek główny Nr. 25, "ER 
czystego, smaczrego, IS 


garniec po 1 złr.-80 ct. 


poleca 56 3—3 


Handel Delikatesów i Win ||| 
ED. KLIMEK. 


WA KAC AO 07 AA | 


Dom parterowy f 


2 ogrodem i kręgielnią , 
i parcela 669 sążni 
|2 powodu stosunków fa- 
Imilijnych, zaraz do sprzea- 
dania. 58 6—6 


Wiadomość na miejscu u p. St 
Bartysa, Dębniki 81. 


Jedyna || FABRYKA PASÓW 
wkraju | MASZYNOWYCA 


w Krakowie, lica Kenamiczna |. 18, 26 
EE swój wyrób wyłącznie w taj- 

epszej jakości po bardzo umiæ%o- 
wanych cenach. Wyrób mój na wy- 
stawach krejpwych najwyższemi | zą. 
dowemi medalami i dypłomem ho- 
'oorowym nagrodzonym został. 3-10, 


| | przy nadchodzących świętach Pay, A 
j Wina, Rumy, Koniaki, Sliwo-g 

'wice, Szampany, znakomitą | 
Herbatę oryginalną chińską, 


araz 


Miody stołowe i stare lecznicze od fi 
najtańszych cen. 


METE 


|A. Haweltka | 


c. i k. dastawca Dworu 


POLECA: Winogrona słodkie 
Kawior wiosenny 
Majanezy — marynaty rybie 
Piklingi, szpraty smaczne 
Sledzie pocztowe ` 
Gliwa nieejska świeża 
366 %—104 Alberty i herbatniki angielskie, © 
| p E | 
w Mrakewia. 


